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Aha, nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobą wcale, 

Każdy z nas kryje gdzieś w głębi smutki, smutki i żale... yhm 

Nie rozmawiamy ze sobą, nie rozmawiamy wcale, 

Każdy z nas kryje gdzieś w głębi smutki i żale. 

Tak właśnie jest. Tylko dzień dobry, jak leci, w porządku, do jutra. 

Takie bla bla bla, ukrywamy prawdę nie gadamy o niej wcale. 

Łapię się na tym, że gdy rozmawiam z przyjaciółmi 

To tak naprawdę nie mówimy o sobie, 

Przelatujemy przez różne tematy, 

Lecz nigdy o tym, co boli, każdy skrywać to w sobie woli. 

Czasami nie mamy czasu by wysłuchać kogoś od początku do końca. 

Jedno słowo może tak wiele pomóc, może działać cuda, 

Przywrócić sens, wprowadzić na słuszną drogę, to się może udać. 

Mam dwadzieścia dwa lata i ciągle nie mam prawa jazdy, 

Lecz dzięki temu jeżdżę autobusami, tramwajami, 

Ukochanym metrem, bo nie stać mnie na taxi, 

Lecz są to dla mnie podróże ekscytujące, 

Bo mogę podsłuchiwać rozmowy ludzi, 

Które mogą być pouczające. 

Wchodzą do metra, a raczej się pchają, 

A ja nasłuchuję, o czym Ci ludzie ze sobą rozmawiają. 

Jakieś młode panienki stoją naprzeciw mnie, 

Myślę, że z lat szesnaście najwyżej mają. 

Mówi jedna do drugiej "Tak się najebałam, 

Że gdy wróciłam do domu nad kiblem godzinę sterczałam." 

Obracam głowę. 

Po drugiej stronie dwóch kolesi rozmawia ze sobą. 

Jeden do drugiego mówi "Wczoraj tak się najebałem, 

Że całą noc drogi do domu szukałem." 

I takie prowadzi się rozmowy, 

To standard, chleb powszedni, 

Nie ważne czy rozmawiają 

Kobiety, mężczyźni, bogaci czy biedni. 

Starsi narzekają, powiadają jak ciężko na każdym kroku. 

Zamykam oczy i słyszę te same schematy: 

"Cześć, jak się czujesz, papa, trzymaj się." 

Wszystko zmienia się w jedną wielką paplaninę 

Dosłownie o niczym takie bla bla bla. 

I tak sobie o tym rozmyślałem 

I więc, gdy zacząłem z kimś rozmawiać 

Pytam się czy coś go boli, czy chce o czymś pogadać, 

A wtedy z ciężaru się wyzwoli, 

A on na mnie wybałusza gały, pobladł cały, 

Popukał się w głowę, więc ja pytam 

Czy tak dobrze jest nic nie mówić wcale 

I gromadzić w sobie wszystkie smutki i żale oijoj 


A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobą wcale oijoj 

Kryjemy w sobie smutki, smutki i żale oijoj 

A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobą wcale oijoj 

Kryjemy w sobie smutki, smutki i żale. 


A słucham często, co do powiedzenia mają nowi mikrofonowi wyjadacze. 

Rozczarowuję się bardzo szybko nad tym, więc ubolewam, 

Że tak wielu do gadania za mikrofonem, że słowa rzucone na wiatr 

Gdzieś ulatują, ulatują gdzieś ponad dach, unoszone lekko, bo są teki puste, 

Zaśmiecają dobre bity, które mogą być naprawdę tłuste. 

Włączam kasetę i słyszę mniej więcej coś takiego: 

"Najebałem się" później jeszcze kilka razy rzucił kurwa, 

A dalej było coś o blantach i znowu kilka razy kurwa, 

Ja z tego nic nie rozumiem, w tym nie ma nic tak 

Naprawdę, co w Tobie się kryje. 

Wszyscy zgrywają twardzieli, ja w to nie wierzę, 

Bo wiem, że w każdym znajdzie się lęk i przerażenie. 

Oni nawijają swoje, ja słyszę tylko bla bla bla 

Naciskam moim długim krzywym palcem stop w magnetofonie 

Niczego nowego raczej nie usłyszę, 

Więc kasetę do śmietnika transportują moje dłonie oijoj 


A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobą wcale oijoj 

Kryjemy w sobie smutki, smutki i żale oijoj 

A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobą wcale oijoj 

Kryjemy w sobie smutki, smutki i żale. 


Jeszcze inna sytuacja. Często piątki czy soboty 

Spędzam w jakiś małych pubach czy klubach. 

Idę Nowym Światem czy Stare Miasto 

Wieczorem w tych dniach wszędzie tutaj ciasno. 

Siedząc przy stolikach, paląc tytoń, popijając alkoholem 

Jedni spędzają wieczór nad, a inni pod stołem. 

Hałas od rozmów, każdy przekrzykuje muzykę. 

I zgadnijcie, co tak naprawdę ja słyszę, 

To, o czym w tej chwili piszę zwykłe bla bla bla, 

Bo rozmowa jest o niczym, o niczym rozmowa, 
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Aha, nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobÄ� wcale, 
<br>KaĹźdy z nas kryje gdzieĹ� w gĹ�Ä�bi smutki, smutki i Ĺźale... yhm 
<br>Nie rozmawiamy ze sobÄ�, nie rozmawiamy wcale, 
<br>KaĹźdy z nas kryje gdzieĹ� w gĹ�Ä�bi smutki i Ĺźale. 
<br>Tak wĹ�aĹ�nie jest. Tylko dzieĹ� dobry, jak leci, w porzÄ�dku, do jutra. 
<br>Takie bla bla bla, ukrywamy prawdÄ� nie gadamy o niej wcale. 
<br>Ĺ•apiÄ� siÄ� na tym, Ĺźe gdy rozmawiam z przyjaciĂłĹ�mi 
<br>To tak naprawdÄ� nie mĂłwimy o sobie, 
<br>Przelatujemy przez rĂłĹźne tematy, 
<br>Lecz nigdy o tym, co boli, kaĹźdy skrywaÄ� to w sobie woli. 
<br>Czasami nie mamy czasu by wysĹ�uchaÄ� kogoĹ� od poczÄ�tku do koĹ�ca. 
<br>Jedno sĹ�owo moĹźe tak wiele pomĂłc, moĹźe dziaĹ�aÄ� cuda, 
<br>PrzywrĂłciÄ� sens, wprowadziÄ� na sĹ�usznÄ� drogÄ�, to siÄ� moĹźe udaÄ�. 
<br>Mam dwadzieĹ�cia dwa lata i ciÄ�gle nie mam prawa jazdy, 
<br>Lecz dziÄ�ki temu jeĹźdĹźÄ� autobusami, tramwajami, 
<br>Ukochanym metrem, bo nie staÄ� mnie na taxi, 
<br>Lecz sÄ� to dla mnie podrĂłĹźe ekscytujÄ�ce, 
<br>Bo mogÄ� podsĹ�uchiwaÄ� rozmowy ludzi, 
<br>KtĂłre mogÄ� byÄ� pouczajÄ�ce. 
<br>WchodzÄ� do metra, a raczej siÄ� pchajÄ�, 
<br>A ja nasĹ�uchujÄ�, o czym Ci ludzie ze sobÄ� rozmawiajÄ�. 
<br>JakieĹ� mĹ�ode panienki stojÄ� naprzeciw mnie, 
<br>MyĹ�lÄ�, Ĺźe z lat szesnaĹ�cie najwyĹźej majÄ�. 
<br>MĂłwi jedna do drugiej "Tak siÄ� najebaĹ�am, 
<br>Ĺťe gdy wrĂłciĹ�am do domu nad kiblem godzinÄ� sterczaĹ�am." 
<br>Obracam gĹ�owÄ�. 
<br>Po drugiej stronie dwĂłch kolesi rozmawia ze sobÄ�. 
<br>Jeden do drugiego mĂłwi "Wczoraj tak siÄ� najebaĹ�em, 
<br>Ĺťe caĹ�Ä� noc drogi do domu szukaĹ�em." 
<br>I takie prowadzi siÄ� rozmowy, 
<br>To standard, chleb powszedni, 
<br>Nie waĹźne czy rozmawiajÄ� 
<br>Kobiety, mÄ�ĹźczyĹşni, bogaci czy biedni. 
<br>Starsi narzekajÄ�, powiadajÄ� jak ciÄ�Ĺźko na kaĹźdym kroku. 
<br>Zamykam oczy i sĹ�yszÄ� te same schematy: 
<br>"CzeĹ�Ä�, jak siÄ� czujesz, papa, trzymaj siÄ�." 
<br>Wszystko zmienia siÄ� w jednÄ� wielkÄ� paplaninÄ� 
<br>DosĹ�ownie o niczym takie bla bla bla. 
<br>I tak sobie o tym rozmyĹ�laĹ�em 
<br>I wiÄ�c, gdy zaczÄ�Ĺ�em z kimĹ� rozmawiaÄ� 
<br>Pytam siÄ� czy coĹ� go boli, czy chce o czymĹ� pogadaÄ�, 
<br>A wtedy z ciÄ�Ĺźaru siÄ� wyzwoli, 
<br>A on na mnie wybaĹ�usza gaĹ�y, pobladĹ� caĹ�y, 
<br>PopukaĹ� siÄ� w gĹ�owÄ�, wiÄ�c ja pytam 
<br>Czy tak dobrze jest nic nie mĂłwiÄ� wcale 
<br>I gromadziÄ� w sobie wszystkie smutki i Ĺźale oijoj 
<br><br>A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobÄ� wcale oijoj 
<br>Kryjemy w sobie smutki, smutki i Ĺźale oijoj 
<br>A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobÄ� wcale oijoj 
<br>Kryjemy w sobie smutki, smutki i Ĺźale. 
<br><br>A sĹ�ucham czÄ�sto, co do powiedzenia majÄ� nowi mikrofonowi wyjadacze. 
<br>RozczarowujÄ� siÄ� bardzo szybko nad tym, wiÄ�c ubolewam, 
<br>Ĺťe tak wielu do gadania za mikrofonem, Ĺźe sĹ�owa rzucone na wiatr 
<br>GdzieĹ� ulatujÄ�, ulatujÄ� gdzieĹ� ponad dach, unoszone lekko, bo sÄ� teki puste, 
<br>ZaĹ�miecajÄ� dobre bity, ktĂłre mogÄ� byÄ� naprawdÄ� tĹ�uste. 
<br>WĹ�Ä�czam kasetÄ� i sĹ�yszÄ� mniej wiÄ�cej coĹ� takiego: 
<br>"NajebaĹ�em siÄ�" pĂłĹşniej jeszcze kilka razy rzuciĹ� kurwa, 
<br>A dalej byĹ�o coĹ� o blantach i znowu kilka razy kurwa, 
<br>Ja z tego nic nie rozumiem, w tym nie ma nic tak 
<br>NaprawdÄ�, co w Tobie siÄ� kryje. 
<br>Wszyscy zgrywajÄ� twardzieli, ja w to nie wierzÄ�, 
<br>Bo wiem, Ĺźe w kaĹźdym znajdzie siÄ� lÄ�k i przeraĹźenie. 
<br>Oni nawijajÄ� swoje, ja sĹ�yszÄ� tylko bla bla bla 
<br>Naciskam moim dĹ�ugim krzywym palcem stop w magnetofonie 
<br>Niczego nowego raczej nie usĹ�yszÄ�, 
<br>WiÄ�c kasetÄ� do Ĺ�mietnika transportujÄ� moje dĹ�onie oijoj 
<br><br>A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobÄ� wcale oijoj 
<br>Kryjemy w sobie smutki, smutki i Ĺźale oijoj 
<br>A nie rozmawiamy, nie rozmawiamy ze sobÄ� wcale oijoj 
<br>Kryjemy w sobie smutki, smutki i Ĺźale. 
<br><br>Jeszcze inna sytuacja. CzÄ�sto piÄ�tki czy soboty 
<br>SpÄ�dzam w jakiĹ� maĹ�ych pubach czy klubach. 
<br>IdÄ� Nowym Ĺ�wiatem czy Stare Miasto 
<br>Wieczorem w tych dniach wszÄ�dzie tutaj ciasno. 
<br>SiedzÄ�c przy stolikach, palÄ�c tytoĹ�, popijajÄ�c alkoholem 
<br>Jedni spÄ�dzajÄ� wieczĂłr nad, a inni pod stoĹ�em. 
<br>HaĹ�as od rozmĂłw, kaĹźdy przekrzykuje muzykÄ�. 
<br>I zgadnijcie, co tak naprawdÄ� ja sĹ�yszÄ�, 
<br>To, o czym w tej chwili piszÄ� zwykĹ�e bla bla bla, 
<br>Bo rozmowa jest o niczym, o niczym rozmowa, 
<br>MĂłwimy tym samym jÄ�zykiem, choÄ� coraz bardziej zdeformowanym. 
<br>Mamy swoje ambicje, Ĺźale, ideaĹ�y siÄ� sprzedaĹ�y, 
<br>Lecz nie ubolewam nad tym, tylko nad tym, 
<br>Ĺťe naprawdÄ� siÄ� sĹ�abo siebie znamy, 
<br>Bo ze sobÄ� coraz mniej rozmawiamy, 
<br>Lecz za maska twardziela wszystko chowamy 
<br>ChoÄ� tak blisko siebie mieszkamy. 
<br>MĂłwimy tylko: "CzeĹ�Ä�, jak tam?" 
<br>Czy tylko tle do powiedzenia mamy, nie sÄ�dzÄ�. 
<br>JÄ�zyk do kolan, jeĹ�li chodzi o pieniÄ�dze, 
<br>A jeĹ�li porozmawiaÄ� to tylko bla bla bla 
<br>Oby jak szybko zleciaĹ� czas. 
<br>A jeĹ�li rozmawiaÄ� to tylko bla bla bla 
<br>Oby jakoĹ� szybko zleciaĹ� czas. 
<br><br>NasĹ�uchujÄ�, posĹ�uchujÄ� coĹ� wlatuje mi do ucha, 
<br>Ja znowu sĹ�yszÄ� bla bla bla. 
<br>NasĹ�uchujÄ�, posĹ�uchujÄ� coĹ� wlatuje mi do ucha, 
<br>Ja znowu sĹ�yszÄ� bla bla bla. 
<br>NasĹ�uchujÄ�, posĹ�uchujÄ� coĹ� wlatuje mi do ucha, 
<br>Ja znowu sĹ�yszÄ� bla bla bla.  
<br>
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Mówimy tym samym językiem, choć coraz bardziej zdeformowanym. 

Mamy swoje ambicje, żale, ideały się sprzedały, 

Lecz nie ubolewam nad tym, tylko nad tym, 

Że naprawdę się słabo siebie znamy, 

Bo ze sobą coraz mniej rozmawiamy, 

Lecz za maska twardziela wszystko chowamy 

Choć tak blisko siebie mieszkamy. 

Mówimy tylko: "Cześć, jak tam?" 

Czy tylko tle do powiedzenia mamy, nie sądzę. 

Język do kolan, jeśli chodzi o pieniądze, 

A jeśli porozmawiać to tylko bla bla bla 

Oby jak szybko zleciał czas. 

A jeśli rozmawiać to tylko bla bla bla 

Oby jakoś szybko zleciał czas. 


Nasłuchuję, posłuchuję coś wlatuje mi do ucha, 

Ja znowu słyszę bla bla bla. 

Nasłuchuję, posłuchuję coś wlatuje mi do ucha, 

Ja znowu słyszę bla bla bla. 

Nasłuchuję, posłuchuję coś wlatuje mi do ucha, 

Ja znowu słyszę bla bla bla.  



